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-  Niema sie o co obrażać.. To kw esiya fak 

drażliwa... Z darzają  sie  n ieraz  zabaw ne kom - 
pukacye... Pam iętam , w  T eheranie, na dw orze 
perskiego szacha...

. , ~  c zy zabieg bedzie dokonany odrazu  dzi- 
$1.a i  ~  P rzerw ała mu, nie c iekaw a jego w spom ­
nień z T e h e ra n u -b o  nie chciałabym  zbyt długo 
czekać... Nie m am  czasu...

-  Może być i dzisiaj... choć m am y w cześniej­
sze zam ów ienia... Ale jeśli pani koniecznie za­
leży na  pośpiechu... Ale to bedzie kosztow ało  
więcej...

-  W szystko jedno... ile? ...
-  Ale honoraryum  z góry, zaraz , teraz... -  

oczy doktora zaśw ieciły  silnym  blaskiem .
-  Dobrze — rzekła, sięgając  po torebke ręcz­

ną — ile?,..
Dr. Riki-Tiku w ym ienił sum e bardzo  w ysoką. 

W chwili, gdy w ym aw  ał cyfrę honoraryum , żół­
taw e jego oczy trochę n iespokojn ie badały  tw arz 
klientki.

Lecz na  tw arzy tej nie odm alow ał sie ani 
rzestrach, ani naw et w zruszenie.

T ęskn iąca  za m łodością profesorka przygo­
tow ana była na to, że za pow rót w iosny drogo 
zapłacić przyjdzie... W łaściw ie nie w ydaw ało  sie 
jej to zbyt d ro g o -w s z a k  to cena m iłości i szczę­
ścia... Bez s ow a protestu  wyjęła 7 torebki nie­
wielki porifel, w yładow any grubo banknotam i 
i w  m ilczeniu w ypłaciła co do grosza żądaną 
kw otę.

Dr. Riki-Tiku zgarnął szybko, bardzo szybko 
pieniądze i ubrał oblicze sw oje w  w yraz przy­
milnej uprzejm ości..

-  Ł askaw a pani bedzie z pew nością  zad o ­
w oloną... Co m ów ię — zad o w o lo n ą?  zachw y­
coną I... oczarow aną i... uszczęśli w ioną 1... W cza­
sie  m ego pobytu w  K onstantynopolu odm łodzi­
łem babkę sułtana, która w kilka tygodni później 
uciekła z pew nym  m łodym bejem  1... Pow iadam  
pani, ta h istorya n robiła olbrzym iego hałasu...

Serce Pelagii ugryzł m im ow oli robak w ątpli­
wości...

-  A m oże to jaki b iag ie r?  s z a r la ta n ?  -  
przem knęło jej przez myśl.

Ale zaraz przypomniała sobie pannę W alen­
tynę... No to już żywy, autentyczny dowód... -  
A wiec —- chodźmy w  młodość!...

Dało sie słyszeć trzykrotne uderzenie gonau.
-  Co to tak iego?
-  To hasło , że posiłek podany... Dla tych 

pensyonaryuszów  naszych, którzy jes cze cze­
ka ją  na operacye... S zanow na pani pozw oli rów ­
nież... ogrom nie hygieniczny posiłek, zasto so ­
w any do okoliczności... Zu a km inkow a i szpinak.

Dr. W yrobków na nie znosiła zupy km inkow ej, 
a  brzydziła sie form alnie szp inak iem ; n ie c z u ła  
z resz tą  głodu, c iekaw ość ją w szakze brała, aby 
przyjrzeć sie bliżej w spółtow arzyszom  doli... 
Chodziło jej jednak o zachow anie  incognito...

-  M ówiłam już panu doktoiow i, że nie chcia­
łabym , aby w iedziano kto jestem ...

-  Na w szystko  jest rada... u n as  śc is ła  dys- 
krecya... O l p ro sz ę .. -  1 podał zieloną m askę...

-  W m a s c e ;... Ależ...
-  T am  w szyscy  są  w  m askach...
-  A, jeśli tak, to co innego...
I założyła m askę, k tóra przysłoniła jej tw arz 

aż do brody... M aska sporządzona była z m ięk­
kiej m ateryi, tak, iż uchylenie jej przy jedzeniu 
nie sp raw iało  w ielkich trudności.

Dr. R iki-T iku w prow adził now ą nacyentke 
do niew ielkiej salki, obitej zieloną tapetą, gdzie 
k ilka osób  w  tiaw iastych  p łaszczach  siedziało 
przy stole i jadło szpinak... W szystkie tw arze 
przesłonię te  były m askam i... Ale oczy migały, 
ożyw ione podnieceniem , nadzieją i ciekaw ością.

Dr. W yiobków na oddała lekki ukłon i zajęła 
w sk azan e  jej m iejsce przy stole. W szystkie za ­
m askow ane tw arze zw róciły sie ku niej, jakby 
usiłu jąc przew iercić w zrokiem  zieloną m aterye, 
zakryw ającą rysy nowoprzybyłej...

-  Cóż u d y ab ła?  nikt nie chce być s ta ­
ry m ?  -  w yseplenił szk iele tow o chudy czło­
w iek, którego dykeya zd radza ła  kom pletny brak  
z?bów...

-  N aprzykład co panu po m ło d o śc i?  -  od- 
m ruknął grubas, oddychający bardzo  a s tm a­
tycznie.

-  W każdym  razie predzej m u sie przyda, 
jak  panu  -  s tan ę ła  w  obronie chudego s ta ru ­
szka , jedna z n iew iast, z biustem  niezw ykle 
obw isłym  — pan choćbyś sie sto razy odm ła­
dzał, to i tak b dziesz m iał rogi... Z aw sze ten 
kuzynek m łodszy!... Zachciało sie po sześćdzie­
siątce żenić z dw udziesto letn ią dziew czyną 1...

-  M oja p a n il to bezczelność L , Przede- 
w szystkiem  pani nie w iesz, kto  jestem  1...

-  M usiałbyś sobie radca o b cio sać  k aw ałek  
brzucha i sap ać  trochę ciszej 1...

-  S ta ra  krow ienta 1...
-  Co?...
-  No, niby co? ... M yślisz pani, że cie nie 

poznałem  1... T akiej figurki nie m a żadna  inna 
s ta ra  ak to rzycal... A te m alow ane na rudo 
kłaki!... Chciałoby sie jeszcze łydki pokazyw ać, 
tylko żylaki p rzeszkadzają!...

-  Rogacz!... s ta re  p ró ch n o '..
-  W ybrakow ana szk ap a  z teatralnej sta jn i L .
-  Fi doncl... co za w yrażen ie!. , co za sp o ­

sób  w yrażan ia  -  w m iesza ła  sie druga z obec­
nych kobiet, której na  gors opadał potrójny, p o ­
przecinany  sieciam i zm arszczek  podbródek  -  
d la kobiety z tow arzystw a to praw dziw a m eka 
przepędzić  tutaj choćby kilka godzin...

S ta ra  ak to rka z obw isłym  biustem , zapom i­
na jąc  o astm atycznym  m ężu m łodej żony, obró­
ciła sie szybko  ku .k o b iec ie  z tow arzystw a*.

-  Patrzcie  ją, d am a! A d la  kogóż to ła sk a ­
w a  pani fak pragnie sie o d m ło d n ić?... Chyba 
n e dla tego robaczyw ego grzyba, m ęża, który 
ledw ie nogam i pow łóczy!... Ale o lego kochanka 
chodzi, co m iał już dosyć tw oich w dzięków ... 
W iem y co ś o tem , jak to pew na .d a m a  z to ­
w arzystw a* p ukała  przez cały  tydzień codziennie 
do drzw i garsoniery , nie otw arło  1... H al... ha!., 
hal... sąsiedz i mieli uciechę 1...

- M ilczeć lafiryndol... ja  z takiem i nie ro z­
m aw iam  1...

-  B ezzębna lw ica I... o śm dziesiąf pieć kilo 
żyw ej w agil...

-  P ro szę  o spokój!... -  zaw ołał Riki-Tiku, 
ukazu jąc  sie w e drzwiŁch -  w szelk ie  siln iejsze 
zdenerw ow anie  m oże zaszkodzić  w ynikow i ope- 
racyi...

Nagle zap an o w ała  c isza  grobow a.
W yrobków na czuła, że sie czerw ieni pod 

m aską.
-  N ol ładnie sie  oni tutaj nie z n a ją . . . - p o ­

m yślała i ogarnęła  ją cheć jak  najszybszego  
w ydostan ia sie z tego pokoju. To też po chwili, 
m e odezw aw szy  sie do nikogo słow a, podn iosła  
się z k rzesła  i w yszła . U progu doleciały  ją 
s ło w a  ak to rk i:

-  A fo co za  s ta re  p an n isk o ? ...
Drgnęła, jakby ją kto podciął biczem , ale z a ­

raz zreflektow ała sie. No i cóż w ielkiego, że 
jest s ta rą  p a n n ą ?  W szakże sam a  w ie o tern 
Jo b rz e  1 przybyła lu !ai P° ,0» al)y P rzestać nią 
być... Tylko predzej n iechajźe sie  to stanie I 
predzej 1... predzej 1... O l Feliksie!... F eliksie!...

ROZDZIAŁ III.
Z pokoju  oznaczonego Nr. 923 dochodził do­

nośny  płacz m ałego  dziecka... Dziwny jak iś  
płacz, nabrzm iały  w yrazem  tak 'w ie lk ie j złości, 
że stanow czo  zbyt w ielkiej w  sfosuku ndo m ałego 
gardziolka i drobniutkiej piersi niem ow lęcia...

-  Dr. Riki Tiku, odbyw ający  w łaśn ie  inspek- 
cyę sw ego  zakładu, posłyszał ten p łacz  Zdzi 
w iony bez p ukan ia  n ac isną ł n a  k lam kę i o tw o­
rzył drzwi.

Po chw ili zaczą ł z w nętrza pokoju  w ołać 
ro zp acz liw ie :

-  W alentyno!... W alentyno!...
D orodna W alentyna w yrosła  jakby  z pod 

ziem i.
-  Co ty znow u za w rzask i u rz ą d z a sz ?  P o ­

budzisz  tych w szystk ich  starych id y o tó w ?!
-  Chodź ful... chodź predzej!...
-  Co sie  s ta ło ? !
-  Coś okropnego!...
.P ra w a  ręka" now ożytnego M efista w biegła 

do pokoju, gdzie oczy jej uderzył n iespodzie­
w any  w idok. Na zielono  lak ierow anem  łóżku 
leżało  k ilkotygodniow e n iem o w ie . w plątane 
w  długą nocną koszule dorosłej osoby i darło  
sie w  niebogłosy. Dziecko w ierzgało  nóżkam i 
jak  osza la łe , biło rączkam i o m aterac, a  oczy 
jego bystre, inteligentne o cz y 1 dojrzałego cz ło ­
w ieka b łyszczały  w ściekłym  gniewem ... K ontrast

tej m alutkiej postaci, łysej, n iekszta łtnej czaszk!, 
bezzębnych dziąseł i tych m ądrych, pełnych w y­
razu  oczu -  był tak  rażący , a tak  zarazem  ko­
m iczny, że W alentyna w  p ierw szej chw ili roze­
śm ia ła  sie. Ale uśm iech zn iknął n a raz  z jej 
tw arzy.

-  Co fo je s t?
-  W idzisz, dziecko 1...
-  S k ąd  to dziecko 1...
-  To m oja odm łodzona pacyen tka 1... U w a­

żasz , fa ta lna  pom yłka 1...
-  Z w aryow ałeś, czy kp isz ze m nie ?  1... Py­

tam , co to za dziecko 7 1...
-  P ow tarzam , że to la s ta ra  panna, co chciała 

m ieć lat o śm n aście l... E ksperym ent sie udali... 
p ierw szy  raz sie udał 1... tylko ta  po n y łk a !...

Dziecko w rzasn ęło  jeszcze  silniej i je ło s ie  
rzucać po pościeli całem  sw em  ciałkiem  -  
niby w  drgaw kach  konw ulsyjnych.

W alentyna przez k ilkadziesią t sekunt o słu ­
p ia ła  ze zdziw ienia, patrzy ła  na  niem ow ie.

-  No, w iecie -  co ś takiego!...
1 jak  tygrysica p rzyskoczy ła do sw ego  szefa.
-  Ty ośle  stary  1... ty niedołęgo!... by łeś zno­

w u pijany jak  bela!...
-  P rzysięgam  ci, W alusiu, że nie... Byłem 

trochę ty lk o .. w łaśc iw ie  nie... ca łk iem  trzeźwy... 
najtrzeźw iejszy, jakbym  całe  życie nie pił nic 
prócz w ody odm ładzającej...

-  Nie zaw raca j głow y, bo...
-  Tylko w idzisz, fen babszfyl, fo fenom en!... 

ona mi pow iedzia ła  p raw d ę, ile m a lat!... To 
m i sie  p ierw szy  raz w  mojej prak tyce zdarzyłol... 
A w yg lądała , jakby  m ia ła  o o śm n aśc ie  la t w ie­
cej, no i stąd  ca la  katastrofa^!...

I znow u rozpaczliw y krzyk  dziecka 1..
-  jak  ona sie patrzy ł... U w ażasz, ona za ­

ch o w ała  rozum  dorosłego  człow ieka i w ścieka 
sie teraz  1...

-  A n iech sie w ścieka, tylko co m y z nią 
te raz  zrob im y?... P ien iądze w z ią łe ś  z g ó ry ?

-  N aturalnie. Z apłaciła  dobrze.
P łacz  dziecka zdaw ało  sie, że m ury przebije.
-  Ależ ten sta ry  bachor pobudzi w szystkich!... 

T rzeba ją  uspokoić!...
-  M oże ją  p o k arm ić?  — zaproponow ał dr. 

Riki T iku.
-  A ha l pokarm ić!... nie w iem , sk ąd  w ezm e 

m am ke na poczekaniu l... M oże ją  jeszcze  w  pie­
luchy  zaw inąć 1... T akże in teres 1... Czekaj 1... ja 
ją  fu ze raz  uspokoję, jeżeli, jak  pow iadasz, ona 
rozum ie, co s ie  w koło  niej mówi.

I zw róciła sie  do n iem ow lęcia z groźną m iną:
-  S łuchajno , jeżeli w  tej chw ili nie p rzesta ­

n iesz sie drzeć, zakneb lu je  ci gebe fak, że  ani 
p iśn iesz l... R ozum iesz?!...

W nieproporcyonaln ie  dużych do m ałej twa- 
rzyczki oczach  odm alow ał s ię  p rzestrach  Dzie* 
cko zam ilkło.

-  W idzisz, rozumie... Jest fak, jak  m ów iłem ...
-  Co nu tam  tw oje g łupstw a 1.. M am już 

w ogóle dość  tego odm ładzan ia ... Ale co my 
z tym fantem  teraz  zrob im y?... jeszcze  s ie  po- 
licya gotow a w  fo w dać i bedzie p a s z te t!..

-  T rzeba ukryć 1...
-  Ale g d z ie?  ja k ? !
-  Może pow iedzieć, że to m o je ?
-  Idyotyzm l... No, m am  już pom ysł!... T rzeba 

ją  teraz zan ieść  ostrożnie, fak, żeby nikt nie wi- 
dział, do m ego pokoju , a  w ieczorem  zobaczy­
my 1... 1

Dziecko przenikliw ym  w zrokiem  w ierciło  jej 
tw arz... S zorstko  pochw yciła je w  sw o je  silne 
ręce i ow inęła nocną k o szu lą  d ra  W yrobkówny... 
N iem ow lę pociśn ięte  zbyt siln ie  — krzyknęło  
z bólu...

-  A b ędziesz  ty cicho przeklęty  b acho­
rze 1 . . .  — i W alentyna uszczypnęła gniew nie 
dziecko, fak, że  na  delikatnem  ciałku w ystąpił 
duży sin iak .

P łacz  zcichł. W idocznie m ądre „dziecko" p o ­
jęło, że z tą  op iekunką nie poradzi sobie...

-  Hela 1... ubieraj się... idziem y do  „Ż łóbka" -  
rzek ła pani B arbara Ż órecka do sw ej s io strze­
nicy, k tóra n iedbale rozparta  w  fotelu, czytała 
francuską pow ieść  p. t. „La garęonne"

D ziew czyna n iechętn ie  o d erw ała  w ielkie cie- 
m nofiołkow e oczy od kart książk i

-  Do jak iego  znów  żłóbka ?
J 3!*10 n ’e w iesz, że m nie w czoraj m iano­

w ano p afronesą  w szystk ich  opuszczonych  dzieci, 
siero t po...

(Ciąg dalszy nastąpi.)


